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| tp powinnością ziomków uczcić wdzię- 
czném wspomnieniem tych, w których zgo- 
nie tracą wzór cnotliwego życia. Ta cześć 
należy się od nas pamięci zmarłego w dniu 
ostatnim Października roku upłynionego, 
Jana Wincentego Hr. Bąkowskiego. 

Urodził się ón około r. 1760. w Wi- 
szniowczyku z Mateusza Hr. Bąkowskiego 
herbu Jaxa i Anieli z Hrabiów Komorow- 
skich.  Odebrawszy początkowe nauki 
w Korpusie Kadetów w Warszawie, nabył 
ciągłą iusilną pracą we Lwowie i w przed- 
sięwziętych w celu naukowym do obcych 
krajów podróżach, obszerne i gruntowne 
wiadomości; był także znawcą sztuk pię- 
knych, a znawcy cenili wzajemnie jego ta- 
lenta; lecz te krytia skromność. 

Pojął w małżeństwo roku 1704. Ku- 
negundę Hrabiankę Komorowska, Kaszie- 
lankę Bełzką, z którćj spłodził syna idwie 
córki , i którą utracił r. 1814. 

Będąc Deputatem Stanów Galicyjskich 
(w. 1788. do 1796.) został w roku 1790. wy- 
słanym do Wiednia, gdzie w towarzystwie 
Józefa M. Hr. Ossolińskiego z wyznaczoną 
Kommissyjąa nalworną więcćj dwóch lat 
nad ważnemi kraju tego sprawami prą- 
cował 

Czuła odtąd Bąkowskiego z Ossoliń- 
skim łączyła przyjażń. We wszystkich 
przygotowaniach do założenia biblijoteki 


publicznćj we Lwowie, był Bąkowski radą 
1 pomocą Ossolińskiego , inabytym naten 
skład narodowy gmachem zawiadywał, 
który mu winien swoje ocalenie od upad- 
ku i przy szczupłych funduszach przynaj- 
mnićj najnaglejsze naprawy. 


Od ustanowienia we Lwowie w roku 
1816. Towarzystwa Dobroczynności , był 
Bąkowski do śmierci, tegoż Sekretarzem. 


Po odnowieniu Stanów Galicyjskich 
nie chciał być nieczynnym. Przyjmował 
różne od Wydziału Stanowego na siebie 
wkładane prace, a w roku 1824. acz już 
dotknięty chorobą, przyjął ofiarowany so- 
bie urząd Deputata honorowego. 


Czystą i łagodną była cnota jego — 
kochał ludzi i ufał im, bo sam nie był 
zdolnym zdradzić. Jedyną może namięt- 
nością jego była chęć służenia drugim, 
któréj w całćm życiu z zaniedbaniem spraw 
własnych dogadzał. Obcy nawet i niezna- 
jomi smiało się do miego udawali. Licząc 
tóż wielu przyjaciół, można rzóc, że nie 
miał nieprzyjaciela. Mógł więc taki Mąż 
nie lękać się śmierci; jakoż na chwilę 
przed skonaniem, i czując swój zgon bli- 
ski, wesołą rozmową starał się zebrane 
pocieszać dzieci, i przypominał nam sła- 
wnego angielskiego pisarza Addyssona, 
który ńmierając przywołał synowca, aby 
patrzył, z jaką spokojnością prawy chrze- 
ścijanin umiera. 
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PRZYPADKI 
OSTATNIEGO AWANSERAŻA (4BENCERAGES). 


( Powieść z Szatobriana. j} 


Dosdył , ostatni Król Granady, zmusze- 


ny opuścić Państwo ojców swoich, po raz 


ostatni zatrzymał się na szczycie góry Pa- 
dul. Zestrony jednej stanowiska tego wi- 
dział morze, którćm do Afryki miał po- 
płynąć, zasobą pozostawił wspaniałą Gra- 
nadę, Wegę i Xenil, a na brzegach tego 
namioty Ferdynanda i Izabelli z powiewa- 
jącómi chorągwiami. 

Na widok tego pięknego kraju i cy- 
prysów rosnących po grobach Muzułma- 
nów, Boabdyl gorzkiemi zalał się łzami. 
Lecz Aixa matka jego z możniejszymi świe- 
tnego niegdyś Dworu towarzysząca mu na 
wygnanie, przerwała boleść jego ostrómi 
słowy:  »Czemu jak niewiasta płaczesz te- 
raz nad utratą Królestwa, któregoś jak 
mąż bronić nie umiał! — Ruszyli z miey- 
sca, spuścili się zgóry i Granada znikła 
z ich -oczu na zawsze. 

Maurowie hiszpańscy udali się po naj- 
większćj części za Królem swoim; chcąc 
los jego dzielić, rozproszyli się po krajach 
afrykańskich. Gegrowie iGomelowie osie- 
dli w Królestwie Fezu, z którego wyszli 
býli przed kilką wieków. Wanegowie i Ala- 
bowie obrali sobie siedziby wzdłuż brze- 
gów Oranu aż ku Algierowi, rodzina zaś 
Awanserażów pozostała w okolicach Tu- 
netu. Awanserażowie założyli niedaleko 
Kartaginy osadę różniącą się dotąd od 
innych Maurów Afryki czystością obycza- 
jów iłagodnemi prawami. 

Rodzina ta zaniesła do nowej ojczy- 
zny swojej wspomnienia 0 dawnej, z tam- 
téj strony morza leżącćj. Roskoszna Granada 
żyła niezatarcie w ich pamięci. Matki 
udzielały dzieciom nazwiska tego z mlé- 
kiem piersi swoich. Kołyszącje śpićwały 
Gegrów i Awanserażów znane romanse. 
Co pięć dni odprawiano modły w Mecze- 
tach, obracając się ku Granadzie. Wzy- 
wano Ałłę na pomoc, by wybranym swo- 
im raczył powrócić kraj ten szczęśliwy. 
Napróżno ziemia Lotofagów udzielała tym 


wygnańcom swoich owoców, wody, zielo- 
nych niw i świetnych promieni słońca; 
tylko w bliskości wież złotych *) rosły-dla 
nich smakowite owoce, świćża, orzóźżwia- 
jaca tryskała woda; daleko od ojczyzny 
ani się im niwy nie zieleniły, ani słońce 
nie uśmićchało. 

Gdy któremu z tych nieszczęśliwych 
pokazano niwy Bagradu, wstrząsł głową 
irzekł westchnąwszy: O Granado, o oj- 
czyzno moja! 

Z pomiędzy wszystkich wyszczególniali 
się osobliwie Awanserażowie przywiąza- 
niem do ziemi rodzinnćj. Z żalem nad- 
zwyczajnym żegnali się z miejscami, będą- 
cemi tak długo widownią iich sławnych 
czynów 1 gdzie tak często rozlegało się 
wojenne ich hasło : »Za honor i za miłośćie 

W obumarłych piaskach puszczy nie 
mogła być ezynna ani wesoła ich włócznia, 
ani rycerski szyszak; poświęcali się oni 
przeto poznawaniu ziół i dociekaniu ich 
skutków, którąto umiejętność cenili Ara- 
bowie tak wysoce, jak i sztukę władania 
orężem. Rycerska rodzina Awanserażów 
niegdyś rany zadająca, trudniła się teraz 
ran leczeniem. Zatrudnienie to nie było 
zbyt przeciwne rycerstwu, widziano bo- 
wiem nieraz, jak rycerze pokonanym nie- 
przyjaciołóm rany zawiązywali. Chata 
Awanserażów dawnićj w pałacach mieszka- 
jących nie stała nad brzegiem Mamelify 
w obwodzie przez ich ziomków zajętym, 
ale na rozwalinach Kartaginy, w bliskości 
morza, właśnie na owóm miejscu, gdzie Lu- 
dwik Swięty wyzionął ducha i gdzie teraz 
schronienie pustelników machometańskich. 
Ściany ich chaty tarczami ich ozdobione 
były, na których w polu błękitnem wi- 
dziano wyobrażonych dwóch dzikich, ma- 
czugami burzących miasto. Na około znaj- 
dował się napis zawierający ich godło: 
»To rzecz łatwa!l« Włocznie z białemi 
i błękitnemi choręgiewkami, pancerze i ry- 
cerskie siatki z jedwabiu, wisiały koło tarcz, 
składając łącznie z orężami i mieczami 
świetne przyozdobienie ściany. Pomiędzy 
temi w pięknym porządku wisiały pancer- 


*) Wieże najpiękniejszego pałacu Granady. 
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ne rękawice, kamieniami ozdobione rzę- 
dy , szórokie śróbrne strzemiona , krótkie 
miecze w pochwach haftowanych rękoma 
nadobnych Xiężniczek izłote ostrogi, któ- 
re one niegdyś walecznym rycerzom przy- 
EŃ iéj stronie leżały na stołach zna- 
miona spokojnego życia ; rośliny na naj- 
wyższych szczytach Atlasu, lub w puszczach 
Saary zbierane. Jedne miały moc lócze- 
nia chorób ciała, drugie z ciér- 
pienia duszy. Awansarażowie szu ali naj- 
więcćj roślin uspokajających daremny smu- 
tek i tęsknotę, rozpędzających wreszcie 
zwodnicze omamienia i coraz na nowo.po- 
wstające łudliwe szczęścia doczesnego 
nadzieje. Zioła te często jednak sposo- 
bem nieszczęśliwym przeciwny w nich sa- 
mych sprawiaľy skutek, gdy przypadkiem 
zapach kwiatu ziemi rodzinnej odnowił 
w ich sercu tęsknotę za utraconą dziedziną. 

Dwadzieścia cztery lat upłynęło od 
czasu zdobycia Granady i odtąd. umarło 
już czternastu Awanserażów, częścią przez 
szkodliwy wpływ klimatu i przenoszenie 
się z jednego miejsca na drugie, częścią 
ze zgryzot i smutku tajemnie , ale nie 
z mniejszą mocą niszczących siły człowie- 
ka. Jeden jeszcze tylko przy życiu pozo- 
stal, ostnia nadzieja, jedyny potomek nie- 
gdyś kwitnącego, -możnego pokolenia. Iten 
podobnie, jak ów Awanseraż od Gegrów 
ouwiedzenie Sułtanki Alfaimy oskarzony, 
nazywał się Aben - Hamet. Tak, jak tam- 
ten łączył p.ękność, odwagę, obyczaje ry- 
cerskie i ślachetność przodków swoich 
zowym pociągającym łagodnym wyrazem, 
jaki jest udziałem cićrpliwie poniesionego 
nieszczęścia. Utracił ojca mając lat dwa- 
dzieścia i dwa; postanowił opra. po- 
dróż do kraju przodków swoich idąc za 
popędem serca i chcąe wykonać zamiar 
przed matką starannie ukrywany. 

Wsiadł na okręt w Tunecie, zkąd po- 
myślny wiatr do Kartaginy go zaprowa- 
dził, Wstąpiwszy na ziemię Hiszpanii, 
udał się drogą ku Granadzie, mieniąc się 
lókarzem arabskim przybyłym w celu zbie- 
rania ziół skutecznych po skałach Sierry- 
Newady. 


Powolnym krokiem niósł go spokojny 
muł po kraju, po którym niegdyś Awan- 
serażowie, przodkowie jego, na dzielnych 
krążyli rumakach; przed nim postępował 
przewodnik prowadzący dwa mne muły 
ozdobione wstążkami rdzwonkami. Aben- 
Hamet przybył naprzód do nieprzejrzanych 
zarośli, potćm do lasów palmowych Kró- 
lewstwa Murcyi.  Wnosząc po starości 
drzew tych, mniemał, że jeszcze przez 
jego przodków były sadzone, a myśl ta 
smutkiem napełniła serce jego; tu postrzegł 
strażnicę, zkąd w czasach wojny Uhrześc- 
jan z Maurami opatrywano stanowiska, tam 
ujrzał ruinę budowy maurytańskiej. Wszę- 
dzie odmienny, wszędzie nowy smutek dla 
serca ostatniego Awanseraża. Pełen uczuć 
duszę dręczących zsiadł z muła pod po- 
zorem szukania ziół, w rzeczy zaś samćj 
by ukrywszy się za gruzami 1 drzewami, 
mógł się dowoli napłakać. Dzwonki mu- 
łów, obudziły go ztych posępnych marzeń 
iwkrótce w dalszą udał się drogę przy je- 
dnostajnym śpićwie przewodnika. 

Gromadami przeciągały trzody owiec 
pędzone pz pastuszków na nieuprawne 
niziny. Tu i ówdzie samotnego spotyka- 
no wędrownika, co tylko okolicę tę smut- 
niejszą i pustszą czyniło. Zdybywani no- 
sili oręże uboku, zawinięci w ciemne pła- 
szcze, mieli ua głowach szórokie na twarz 
spadające kapelusze. W ich powitaniach 
słyszał zawsze Aben -lamet wyrazy: »Bóg, 
Panie , Rycerzu.« Wieczorem stanął Awan- 
seraż w gospodzie pomiędzy samymi ob- 
cymi, lecz żaden z nich nie uraził go 
uprzykrzającą się ciekawością. O nic się 
go nie pytano, nie żądano wiedzićć kto 
jest i zkąd przybywa; ani turban, ani 
ubtor, ani oręże jego nie wznieeciły ni cie- 
kawości, ni uciążliwego zadziwienia, a po- 
nieważ byłoto wolą wielkiego Ałły, ażeby 
Maurowie z Hiszpanii wypędzeni zostali, 
Aben - Hamet nic mógł zwycizęcom od- 
mówić szacunku. 

U celu podróży uczucia Aben- Hameta 
wyższy jeszcze przybrały stopień. Granada 
leży u stóp Sierry - Newady na dwóch 
doliną przedzielonych wzgórzach. Domy 
wzgórza te okrywające i ciągnące się aż 
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kw jarom doliny nadają miastu temu po- 
stać rozpękniętego granatowego jabłka, 
iztąd ono ma nazwisko Granady. Rzeki 
Xenil i Douero, toczące jedna złoto, dru- 
ga śróbro płuczą stopy obu wzgórz i po- 
łączone płyną razem: po roskosznćj doli- 
nie, zwanćj Wega. Dolina ta, nad którą 
miasto panuje, zasadzona winogradami, 
drzewami granatowemi, figami, morwami 
i pomarańczami, wreszcie otoczona góra- 
mi, których ciemne zarysy sposobem ma- 
lowniczym na błękitnóm tle nieba ozna- 
ezone. Najczystsze powietrze napełnia tam 
pierś każdą ibudzi w duszy tęsknotę. Za- 
iste, tkliwe namiętności wnetby pokonały 
w tym roskosznym kraju odwagę bohatyr- 
ską i chęć bojów, gdyby miłości rycerskićj, 
dla utrwalenia tćjze, sława i honor nie 
towarzyszyły. "A 
Gdy Aben -Hamet ujrzał szczyty i wie- 
że pałaców Granady, serce tak mocno bić 
wnim zaczęło, i tak "a FG opanowało 
go uczucie, że mimowolnie muła zatrzy- 
mał i zatopiony w widoku pięknego mia- 
sta stał milczacy. Iprzewodnik zdawał się 
te same podzielać uczucia (Hiszpan bo- 
wiem łatwo się unosi), a jakiś głos wie- 
szczy zdawał się powiadać mu na wyraz 
całćj istoty Aben- Hąmeta, że człowiek ten 
powrócił do dziedziny swojćj. Po dłu- 
gim milczeniu odezwał się Awanseraż 
w te słowa: »Przewodniku obyś był szczę- 
śliwy! Powiedz mi prawdę, albowiem mo- 
rze było spokojne w dzień urodzenia two- 
jego, a księżyc swoje blade koło wypełniał, 
co to za wieże, co jak gwiazdy błyszczą 
nad tym ciemnym lasem ?« ~ »Jestto pa- 
łacAlhambryć odpowiedział przewodnik.-— 
„A ten drugi zamek na owóm wzgórzu jak 
nazywacie ł« — »To Jeneralifat« odpowie- 
dział Hiszpan. »W murach zamek ten opa- 
sujących znajduje się błędnik (labirynt) 
mirtowy, gdzie jak powiadają, jednego 
z Awanserażów zdybano w zbyt wielkićj 
poufałości z Sułtanką Alfaimą. Dalej oto 
widzisz Panie Albaicyn, a bliżćj ku nam 
wieże złote.« — Każde słowo przewodni- 
ka odbiło się w sercu Aben - Hameta. 
Przewodnik przerwał nareszcie po- 
nure myśli Aben - Hameta: »Jedźmy da- 


w, 
leje zawołał, »nabierz Panie odwagi i po- 
mnićj, że Bóg tak postanówił. Oto Fran- 
ciszek I. Krol francuski siedzi teraz w ha- 
niebnóm więzieniu w Madrycie, bo taką 
była wola Pana Boga.«- Tu przybrawszy 
twarz surową odkrył głowę, przeżegnał się 
i muły dalej popędzał. 

Jechali koło wielkiego drzewa sławne- 
go pojedynkiem Muki z Wielkim Mistrzem 
Kalatrawy, przypadłym. pod ostatnim Kró- 
lem Granady i koło miejsc Alamaidy, prze- 
chadzkom poświęconych; wjechali do mia- 
sta bramą Elwiry. Ulicą Rambla przykyli 
na plac otoczony domami budowy mau- 
rytańskićj, gdzie Kan (dóm zajćzdny) znaj- 
dował się dla Maurów Afrykańskich, przy- 
jeżdżających do Granady w celu Hd 
bławainego. Aben- Hamet zaprowadzony 
został przez przewodnika do gospody, 
gdzie stanął na czas niejaki. 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


KRONIKA 
TEATRI] POLSKIEGO WE LWOWIE. 
(Od 1. do 16. t. m.) 


z 
ET zawód rozpoczęła tutejsza 
Scena dnia 1. Stycznia wystawieniem na- 
rodowćj Opery: FVisliczanAi, Test wla- 
sny, i muzyka nie pożyczona, zdawały nam 
się tego wieczora być szczęśliwą oznaką 
przyszłych teatru naszego kolei, a z prze- 
pełnionego serca tylą przyjemnych wspo- 
mnień szczóre wznosiły się prośby do 
sprawcy wszelkich powodzeń o szczęśliwy 
byt jego. -> 
Nastąpiły przedstawienia Frajedyi Wę- 
żyka Gliński; Dramatu Klingemanna Zdo- 
bycie Mexyku; Komedy! Goldoniego Łgarz,. 
nareszcie Trajedyi Szyllera Podstęp i mi- 
ość, co jedynie dla obznajomienia czy- 
telników naszych z repertorium tutejszćj 
sceny umieszczamy; podług myśli naszych 
bowiem, w pićrwszym Numerze tego pi- 
sma zawartych, tylko nad zowćmi i na 
osobliwą uwagę zasługujacćmi dziełami 
dokładnićj zastanawiać się będziemy. 
" Dnia 15. t. m. rozpoczął się nowy 
Abonament przedstawieniem Eomedyi Ale- 
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Y { 
- xandra Hr. Fredray Odludki i Poeta, po 
którćj nastąpiła komedyja w 1 akcie z fran- 
cuskiego: Panna Pułkownikiem Huzarów, 
«zakończyło się zaś widowisko Komedyjo- 
Operą z francuskiego przez Kons. Majera- 
nowskiego przerobioną: Trzy dni w Krze- 
szowicach. Pominąwszy obiedwie ostatnie 
sztuki, z których jedna ożywiona, grą JP. 
Smochowskiego i — może za nadto ży- 
wóm — mówieniem JP. Kamińskićj, dosyć 
się podobała; druga zaś do zapełnienia 
wieczora w repertorium utrzymać się mo- 


że, niech nam wolno będzie wejść w głęb- 


szy rozbiór pićrwszćj, to jest, Komedyi 
Odludki i Poeta. Jestto jedno z najmniej- 
szych dzieł autora; lecz jakkolwiek inne 
są doskonałe i zawiórające w sobie nie- 
mnićj pięknych głębokich i prawdziwie 
wieszczych pomysłów : żadne jednak nie 
wzbudza w nas tyle własnych myśli „ jak 
te Odludki, które nas, że tak powićm, 
przymuszają do snucia dalszego wątka, do 
gubienia się z jednćj myśli w drugą, aż na- 
koniec duch, zaciekłszy się w głębią badan, 
staje zdumiony nieskończonym przestwo- 
rem otwićrających się przed nim widoków, 
Tak dziwna moc tćj sztuki zdaje się nam 
stąd pochodzić, że jeźli inne dzieła tego 
autora można przyrównać do kwiatów roz: 
winiętych ranném światłem wiosiennego 
słońca, ta Komedyja jest jak gdyby pączek, 
który tylko najwyżćj już wzbite słońce 
w letnićj porze rozwinąć potrafi; który 
więcej ukrywa, jak widzićć daje; a wła- 
śnie, dla tego że jest pączkiem , przymu- 
sza myślóć, i o ziarnie, z którego powstał, 
i o przyszłości, która go czeka: czyli się 
pięknym rozwinie kwiatem , czyli podto- 


czony od robaka spaść będzie musiał, _ 


Taki jest cały układ tćj sztuki, i częsciowe 
jej rozwiązanie: nie można bowiem po- 
wiedzićć , żeby była ukończoną, ani tóż 
da się ukończyć, a ktoby ją chciał do zu- 
p eo doprowadzić ukończenia, idąc da- 
éj za Astolfem , trafiłby może na rzeczy, 
których oko ludzkie znieśćby nie mogło. 
Tój natury są zwykle najwyższe pomysły 
poetów: tak Szyller swego Duchowidza, 
tak Goethe Fausta niedokończonym zosta- 
wić musiał, Ale przystąpmy już do rze- 


czy samćj. Sztuka ta wystawia nam trzy 
osoby, zktórych każda, lubo każda w inny 
sposób, niepospolitego zajęcia się nią jest 
godna: Astolf, Czesław i Edwin. Astolf 
1 Czesław odludśi, to jest, mający odrazę 
od ludzi, w tém są sobie podobni, że 
obudwom społeczność ludzka nie jest przy- 
jemna, obadwa zniechęceni i wewnętrzną 
miotani niespokojnością, pędzą z miejsca 
na miejsce — dlatego autor wystawia nam 
ich w oberży — lecz wszędzie znajdują lu- 
dzi, a ludzi tych samych, którzy im nie 
są miłymi, bo rodzaj ludzki wszędzie jest 
jednakowy. W tém mówię saldo siebie po- 
dobni; lecz jakaż zresztą wich charakte- 
rach zachodzi różnica, jak zupełnie inny 
sposób postępowania, a stąd jak zupełnie 
inny obrot rzeczy przy końcu! Gdy się 
zastanowimy nad powodami tak nieszczę- 
śliwego sposobu widzenia rzeczy, zdaje 
Się, iż te są wobudwóch te same. 

Astolf się uskarza: 

l mnie w Arkadyi pićrwszy azień zabłysnął; 

jednak łzy tylko czas rączy wycisnał, 
Toż samo i Czesław powiada: 

Któż nie doznał nadziei, i któż jéj nie tracił? 

ah! któż uśmićch przelotny łzami nie opłacił. 
Gdzie zaś te same przyczyny, tam ite sa- 
me skutki być powinny; a jednak Czesław 
mówi : 

Stronie ludzi, bo z nimi zgodzić się nie mogę; 

nie kocham, nie szacuję, lecz nie nienawidzę. 

A Astolf zaś: 

Dla mnie nienawiść mało, ja się nićmi brzydzę. 
Gdzież szukać przyczyny, tak wielkićj ró- 
żnicy skutków z tychże samych, albo przy- < 
najmnićj podobnych przyczyn? Do odpo- 
wiedzenia na to pytanie, zastanówmy się 
nieco nad naturą odludków w ogólności. 
Cokolwiek bądź jest przyczyną niechęci ku 
ludziom aż do stopnia zbrzydzenia ich so- 
bie, czy to zdradzona miłość, czy zawie- 
dziona ufność , czy zniszczone układy, czy 
znieważone jakiego bądź rodzaju uczucie, 
zawsze ten, który tą niechęcią pałać za- 
czyna , jest naprzód niekontent ztego, co 
się stało, a zatćóm niekontent z praw, po- 
dług których się stało. Wszystko bowiem 
co się dzieje , jakkolwiek przypadkowe być 
się wydaje, dzieje się jednak podług sta- 
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łych i niezmiennych ustaw, których nikt 
nie zaprzecza, nikt nie przemoże, iktórym 
nikt się nie wyśliźnie. Niekontent mówię 
jest z praw odwiecznych człowiek takowy; 
nieukontentowanie zaś z praw jakże blisko 
leży nieukontentowania z prawodawcy! Tu 
dopićro pokazuje się znaczenie takiego 
"człowieka: jestto istota, która mnićj lub 
więcćj tego sobie wiadoma, powstaje jak 
żywy pozew przeciw Stwórcy swojemu, 
ijeźli wyraźnie przeciw niemu nie wyrze- 
ka, albo bytu jego całkiem nie przeczy, 
co już wtedy ażheismem nazywamy, to za- 
pewne w milczeniu swojćm, jako w skry- 
tym wyrzucie sobie podoba. Teu jest ogól- 
ny skutek zbrzydzonego życia, ta przepaść, 
nad którą każdy z tych nieszczęśliwych 
stoi. W stosunku do świata, a mianowicie 
do reszty ludzi, pokazuje się między nimi 
różnica, podług różnicy w poznaniu, lub 
raczej oznaczeniu przyczyny złego powo- 
dzenia. Dwa tylko przypadki w tym wzglę- 
dzie przypuśe'ć można: człowiek albo 
oznacza przyczyny złego całkiem zewnatrz 
siebie, mając siebie za zupełnie niewinne- 
go; albotćż domyśla ich się poniekąd w so- 
bie, czując, że i ón nie jest zupełuie bez 
winy. a mt więc, że jakkolwiek ró- 
¿ne są postaci ludzi zniechęconych śmia- 
tem, wszystkich jednak na dwie klasy 
podzielić można: każdy z nich należy bo- 
wiem albo do tych, którzy przyczynę złe- 
go zewnątrz siebie widzą, albo do tych, 
którzy ją w sobie upatrują. Pićrwszy ro- 
dzaj możnaby nazwać realnym, drugi ide- 
alnym. Z samego pojęcia (conceptus) tak 
ojednym jak i o drugim wypływa, że pićr- 
wszy niebędzie tylko stronił ludzi, ale że 
ich nienawidzićć musi. W nich zakrwa- 
wionego serca, w nich wewnętrznśj gory- 
czy, bezustannego nieukontentowania I zu- 
pełnego prawie zniszczenia przyczynę, 
a zatóm odwiecznych swoich nieprzyjaciół 
widzi.  Nienawidzićć ich więc, brzydzić 
się nimi, ścigać ich — ulgę mu sprawia; 
każda chwila pozbawiająca go tej pocie- 
chy, jest mu przykrą, dlatego snu nawet 
nienawidzi, bo we śnie inni zemsty jego 
nie czują. Jesito istota straszliwa , która 
w jakimkolwiek bądź wylęgnie się stanie, 


postępuje zawsze jako niszcząca nawzajem 
siła, jako początek złego: dla.iego różnić 
ludzi, najświętswe targać związki, wydrzćć 
każdemu pociechę i ostatnićj nawet pozba- 
wić go nadziei, jest ich zatrudnieniem. — 
Drugi rodzaj jest więcćj spokojny a mniej 
straszliwy. Zasklepiony sam w sobio unika 
innych, bo ich obecność nieprzyjemne 
obudza wnim czucia, przywodząc mu na 
pamięć złość ludzi, lecz » o własnćm po- 
czytując mu przewinieniu. I jeden i drugi ' 
pna odosobnieni po falach życia ludz- 
iego, tnie lgną ani do fali, ani do nich 
fala. ipy do tego, że podobni ludzie 
są pospolicie bogaci w czucie, i posiadają 
przewyższające umysłu siły, a tak tém ży- 
wićj pojmiemy okropność i ich położenia 
i naszego do nich stosunku. Jęden z nich 
nie jednego może pozbawić rozumu; dru- 
gi jest na prostćj drodze do utracenia wła- 
snego. Jeżeli jeden przerażenie, drugi po- 
litowanie na wysoki stopień wznosi. — 
Mając już teraz o istocie odludków nale- 
żyte wyobrażenie, wystawmy sobie, iż ktoś 
tknięty ich niedolą, chce ich na lepszą 
naprowadzić drogę. Udaż mu się to i zje- 
dnym i z drugim? Jakiehże do tego nżyje 
środków? jakieżto są więzy, któremi ich 
zobowiązać potrafi? Czóm inne w nich 
będzie wznieść mógł myśli, czóm obra- 
żone ułagodzić czucie , ezćm zranione ulć- 
€zyć serce? Ten, który się wyrzekł wła- 
snéj rodziny, któremu wspomnienia przy- 
jaciela i kochanki zakrzepłć ledwie roz- 
dzierają rany, i owszćm do większej popę- 
dzają go wściekłości, cóż dla tego jest 
jeszcze na świecie, coby go zająć i czarny 
jego sposób myślenia odmienić zdołało? 
Zrobiwszy sobie żywe wy brażenie, i po- 
stawiwszy się wjaktmkolwiek bądź stosun- 
ku do takich ludzi, okropność tego poło- 
żenia najwyższego dochodzi stopnia. Co 
się tm mówi, o co się ich prosi, co się 
ım wystawia, nic się ich nie chwyta, nie 
ich nie dotyka, na wszystko swojem żół- 
cią zabiegłem spoglądają okiem „i nic — 
nic nie pozostaje, tylko rospacz. W rze- 
czywistóm więc życiu uratowanie tako- 
wych ludzi zdaje się niepodobne: poezyja 
tylko wswem boskićm uniesieniu na to ad- 


ważyć się może. Ona tylko pokazać jest 
w stanie, jak, czém iktóry rodzaj odlud- 
ków ratowany być może. I toto jest, co 
nam nasz autor w sztuce Odludki i Poeta, 
wystawia. W Astołfie widzimy odludka 
realnego, który wszelką złego przyczynę 
na świat zewnętrzny zwala, który ludzi nie 
tak stroni, jak raczćj ściga, który ich nie- 
tylko nienawidzi, ale jak sam powiada, 
nimi się brzydzi. Gdy mu to Czesław 
wymawia, ón odpowiada: 


Czemuż mnie to wyrzucasz, niech ci los zda sprawę, 
dla czego moje serce, tak gorzkie, tak krwawe. 


„ Ztąd te przegryzki z Kapką, ztąd ta okro- 
"pna rada względem córki mu dana, ta 
prawdziwie tragiczna rozmowa z Edwinem, 
iten nareszcie strasznie piękny obraz du- 
szy człowieka, jego słowami skreślony. 
Czesław jest odludkiem idealnym, obwi- 
niający wprawdzie ludzi o zdradliwość 
i zmienność, lecz niesprawiedliwość jego 
nie jest do tak wysokiego posunięta sto- 
pnia, żeby siebie zupełnie niewinnym 
mienił. Powiada: 
Srronię ludzi, bo z nimi zgodzić się nie moge; 

lecz kto tego większą jest przyczyną , to 
nierozwiązane zostawia. Całe jego postę- 
powanie nie więcćj niechęci ku ludziom, 
jak wewnętrzoego nieukontentowania z sa- 
mego siebie okazuje. Przewinienie jego nie 
jest tak wiełkie; więc i Adrastea dla niego 
jest łaskawsza. Widzieliśmy wyżćj, że nic 
niema w rzeczywistćm życiu takiego, coby 
nieszczęśliwy ten sposób widzenia rzeczy 
odmienić zdołało. CGóż za środek awtor 
nam wystawia? oto poezyja jest tém bó- 
stwem, którego wszechmocności żadna du- 
sza ludzka, jeżeli tylko boskiej swój czą- 
stki nie całkiem pozbyła, oprzeć się nie 
zdoła. Wystawia nam ją autor w oscbie 
Edwina, godnego jéj kapłana; w osobie 
młodzieńca, z tém dzićcinnćm do matki 
przywiązaniem, z tą wiarą w Boga, w cno- 
tę, w wieczną stałość miłości, z tém zu- 
pełnóm zdaniem się na dobroć nieskoń- 
czonćj Opatrzności , albo, jeźli się tak 
podoba, z tém niezgjętćm przekonaniem 
o koniecznym, niczóm niezachwianym, na 
przedwiecznych zasadach ugruntowanym 
moralnym porządku swiata. 
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Ztąd ta myśl piękna: 
Jeżli więc czasem chmura słońce nam zasłoni, 
czekajmy, może wkrótce wietrzyk ją przegoni; 
jeżli nam przeciwności przygaszą nadzieję, 
czekajmy, może wkrótce znowu nam zatleje, 


„któreto może podług jego sposobu myśle- 
nia tyle znaczy, Co pewnie. — Poczyja, 
i tylko poezyja mogła uratować , i urato- 
wała Czesława; Astolf zginął na wieki. 
Bez znaczenia przeciska się ku końcowi 
przez ustajego wyraz pociecha, ktorćj ón 
czuć nie może, inic mu nie pozostaje — 
jak — włeb sobie strzelić, co ostatniemi 
słowy zapowiada, ico prędzćj czy później 
zapewne się stało. 

Teto są myśli, które po uważnćm prze- 
czytaniu tej sztuki, a tóm żywićj jeszcze 
po wystawienia — na którego pochwałę 
dość jest powiedzićć, że JJ. PP. Bensa, 
Śmociódak, Starzewski i Nowakowski gra- 
li — jak gdyby twórczą obudzeni mocą 
wraz powstają. — Jeżli zamiar poety icel 
sztuki krótko zbierzemy; natenczas da się 
zawrzóć w następującym wykładzie: wy- 
stawie człowieka, który wyłamawszy się 
z karbów odwiecznego porządku, na stra- 
sznćj znajduje się drodze, na której mu albo 
zginąc, albo do uniknienia zaguby niezgję- 
tym prawem przeznaczenia poddać się po- 
trzebą, itak przejednać obrażone prawo 
świata; przytóm wystawic boską moc poe- 
zyi, która sama będąc najwyższą harmonija, 
do tego przejednania najskuteczniejszym jest 
srodkiem. — Jestlo jak gdyby apotheosis; 
poezyi — a kto wtedy i jej pociagom nie 
ulegnie, przepadł na wieki, — Fak ogromną, 
tak niesłychanie wiele zawierającą w sobie 
myśl jakże prostym, jak łatwym sposobem 
nasz autor wyłożył? jak gdyby od niechce- 
nia, co właśnie jest nieodbitą jenijuszu 
cechą. „Lecz nie jestże ten przedmiót za 
olbrzymi na małą Komedyją ? — Gdyby- 
śmy się nie obawiali przejść za okres tego 
pisma, gdyby nam wolno było zastanowić 
się, jakito jest rodzaj poezyi dramatycznej, 
który się wystawieniem przejednania obra- 
żonych praw świata — albo przelłagania 
Adrastel w ogólności zajmuje , możaby się 
pokazało, że ta tak mała sztuka jest naj- 
oryginalniejszą Trajedyją ze wszystkich, któ- 
re nam dotąd są znane. — 
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Jeżliby nas kto o paradoxon obwinił, 
gotowiśmy zawsze ztego się sprawić. Nie 
wątpimy, że nie jeden z czytających ruszy- 
wszy niewiernie głową, pomyśli sobie, że 
cały ten nasz wywód autorawi sztuki w my- 
sli nie postał, Pozwalamy : dość na tém, że 
ten wywód jest w naszych myślach sku- 
tkiem przeczytanćj sztuki, i niech nam do- 
dać wólno będzie, że w potrzebnym razie 
bylibyśmy w stanie każde zdanie poprzeć 


powagą, ze sztuki samćj wziętą. — To tóż 
jest właśnic udziałem jenijuszu, że każda 
myśl jenijalna jest jak jędrne ziarno, w któ- 
rém się nietylko przyszłe drzewo, ale ica- 
ły las ukrywa; ajak Minerwa całkiem uzbro- 
jona wyszła z głowy Jowisza; tak każdy 
pomysł jenijuszu rodzisię razem ze wszy- 
stkićm tem,. co do niego należy. 
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Menażeryja Pana Fan Dinter z Amsterdamu, 
we Lwowie. 

W Nrze 51. przeszłorocznych Rozmaitości doniesiono 
już o przybyciu do Lwowa Pana Vau Dinter z Amsterdamu, 
ze znacznym Zhiorem arcyrzadkich źwiórząt ssących, pta- 
ków ipłazów, i umieszczono ostatnich opisanie. — Podzi- 
wienie w jakie nas wprawia widok tych niezwyczajnych 
tu gości, przechodzi wszelkie opisanie. OE na- 
wet, żeśmy tu już widzieli lwy tak PRA ali: ana Van 
Dinter; przyznać jednak musimy, że takego Zbioru wężów 
na ladzie europejskim jeszcze nic pokazywano. D wadzie- 
ścia lat temu (mówi Dziennik lipsk:) niktby jeszcze ani był 
pomyslił, żeby można bęto Anakondę z Brazylii przywieżć 
do Europy, Wielki Grzechotnik fCrotallus horridus) jest 
pićrwszy, który w Europie pokarm przyjmuje. Wszystkie, 
które były przędtćóm do Anglii przywiczione , mie chciały 
przyjmować pokarmu i poginęły. Rozumić się, że te żwić- 
izeta z kłime.ów naszemu wcale przeciwnych, do uas przy- 
wiezione, wymagają troskliwego pielęgaowania , osobliwie 
w porze zimowćj. Płazy, które najbardziej zajmują uwagę 
bedaczów rzeczy. przyrodzonych i ciekawych widzów, trzy- 
ma P. Pan Dinler, każdego z osobna, w skrzyniach stoso- 
wnych do ich wielkości, ebitych wewnatrz fianelą. W nich 
leżą węże na kacach podobvych do tych, które u nas zra- 
ne sa pod nazwiskiem: węgierskich. — Frzybywszy do 
Lwowa umieścił je był P. Van Dinter obok swych żwié- 
rzat w budzie, koło Jeneralnćj Komendy, naprzeciw apteki 
Łanerego, z desek umyślnie na ten koniec wybudowanej, 
ogrzaućj piccem żelaznym, lecz dla lepszego Falk” ea 
ih od zilmaa, podkiadai pod skrzynie naczynia miedziane, 
wrzącą wodą napełnione, W takim stanie leżąc w zam- 
kniętych skrzyniach, byłyby wytrzymały zimno klimatu 
naszego, lecz gdy je P. Vau Dinter dla BA wa 
siał często wyjmować, zdaje się,sże się zaziębiasy I b 
tego nie chciały długi czas przyjmować pokarlnu ; musia 
je wiec przenieść do izby „dobrze ogrzanćj, w domu na- 
przeciw budy leżącym. Między 2 i 5 godziną kąpią je 
zwyczajnie i dają im żeru, lecz nie W. | uda 
sie widzićć , jak jedzą; osobliwie Grzechotnik nie 
oićrpi świadków kiedy jé, a nawet przesioje Pe J 
èli kto zajrzy do skrzyni „właśnie wtenczas , kiedy 
się zabićra do jedzer u. kaąpią je po kolei, jednego pe 
drugim w wodzie lein éj, W wielkiej skrzyni wewnątrz la- 
kierowanćj.  Grzechoinka, z którym dla jadowitości nie- 
bezpieczne obcnodzenie się, kopin tylko co 14 dni raz, — 
Pan Van Dintar młody, chwyta go z wielką zręcznością 
i zadziwiającą odwagą za szyja, gdy go ma ze skrzyni i 
kapiel, lub z kąpieli do skrzyni przenieść ; uchwycony pod- 
nosi koniec ogona, długości palca mdskiego, na którym się 


kilka niby rogowych obrączek znajduje, które, gdy wąż 
ogonem trzepie, uderzając jedne o drugic wydają łoskot 
podobny do łoskotu grzechotki. Tych pierscieni ma'zwy- 
czajnie tyle, ile liczy lat życia, a z każdym rokiem wyrasta 
jedna taka obrączka. Włożony w wouę i cały wnićj za- 
nurzony podnosi nad powierzchnią tę część ogona, na której 
są obrączki, i trzepiąc nią wydaje łoskot, ktory gdy obrączki 
są zamaczone, daleko jest cichszy. Gdy go włoża w ka- 
piel, nakrywają skrzynią mocną i gęstą kratą dracianą ; 
można więc bezpiecznie przypatrywać mu się zbliska, — 
Węże te jak wszystkie inue rzucają skórę kilka razy do. 
roku. Anakonda największa ze wszystkich, które 
przywiózł P. Van Dinter: levi się co 3 miesiące; ostatni 
raz zrzuciła skórę przed 6 tygodniami w Łancucie. Odtej 
ma także P. Van Dinter i jaja, z których ogrzanych pro- 
mieńmi słońca strefy gorącćj, wylęgają się młode. P, Van 
Dinter bardzo się zpoufalił ze swemi wężami. Anakonda, 
mającą 21 sióp długości, którą trzech ludzi wyjmuje ze 
skrzyni, obwinąwszy się od szyi aż do pasa, jak powro- 
zem, opasuje się oraz wężem drugim Pamborio zwanym, 
a czasem i trzeciego obwija na około siebie. Oprócz wę- 
żów posada P. Van Dimter Kameleopa, który piórwszy 
żywcem do Europy przywieziony; kilka rodzajów pięknych 
bardzo papug i nader pocieszną małpeczkę. posiada także 
Lwa i dwie Lwice, wszystko troje urodzone w Europie 
(w Emden) z jednćj familii pochodzącćj z Bengalii. Gwica 
miała młode w Monachium d. 25 Lipca 1826. które pogi- 
nęły. apo drugi raz zrzuciła (przedwcześnie) we Lwowie 
w pićrwszćj połowie Stycznia r. b. w nocy, i płód swój 
sama pożarła (Lwica nosi zwyczajnie 16 tygodni). Z trzech 
Lampartów urodzonych w Rzeszowie jeden zginął, a dwa 
się chowują i są bardzo łaskawe i pocieszne. — Niepośle- 
dnićj uwagi godna głowa, mieszkańca Nowej Zelandyi, 
imieniem "Vippabee, który dla odwagi nazyany: Królem 
Nowćj Zciandyi. Był ón dowódcą jednego pokolenia 
Fudożerców. Gdy w roku 1812 osada okrętu angielskiego 
Boyde z Londynu na brzegu Nowćj Zelandyi dla nabrania 
świcżej wody wysiadła (donosi deła Peyrouse), Tippahce 
uapadłszy na nich ze swoimi wojownikami, wszystkich po- 
zabijał, wyjąwszy dwoje dzieci (które jeszcze żyją w mie- 
ście Sidney Cove, Nowćj południowćj Walii) i jedne kobiętę. 
Głowę tego ludożerty, sposobem nam nieznanym zacho- 
waną pokazuje P, Van Dinter. Głowa dowódły , najpo- 
potężniejszego pokolenia ludożerców , przeto już zasługuje 
na uwagę, a Sztuczne rysy jćj oblicza, nicpodobne do na- 
śladowania, tém godniejsze sa podziwicnia, gdy się zasta- 
nowimy, że ludy Nowćj Zełandyi nim je PP. Coli i Józef 
Banks odwiedzili, oprocz ostrych kamieni, ości rybich 
i kości, żadnego innego nic znaty narzędzia. 
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Redaktor Mikołaj Michalewicz. — Druk Piowa Pillera. 


